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qpliszania wychodzi dwa razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w pofadnie.— Cena Faaliszanina: kwartalnie: rs, A kop. 80, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
0p. 4O, za odnoszenie po kop. $ miesięcznie: namer pojedyńczy kop. 6, — Pronumeratę przyjmują: w Kaliszu 


„Ka : główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 
Nowym Świecie M 62. — Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą, 


d osób, niezostających w ciągłym stosunku z Redakcją, umieszczają się tylko po porozumieniu, za opłatą od umowy. 


Od Wydawcy. 


„Kaliszanin” wychodzić będzie i w kwartale przy- 
ym, wtym samym formacie, programie i cenie. 
zanowni Prenumeratorowie raczą zgłaszać się 
Wcześnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
Opóźnienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak 
Pierwszych numerów, których niepodobieństwem 
Jest zapisującym się późno Prenumeratorom do- 
starczać. 
„Kaliszania” ekspedjowany jest najregularniej 
niu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 
brzesyłce, lub niedochodzenie, nie -od Wydawcy 
chodzą. 
Prenumeratę przyjmują wszystkie tutejsze księ- 
Barnie, a nadto kantor Wydawcy. Szan. Prenu- 
€ratorowie.z prowincji raczą w przedmiocie pre- 
pyneraty odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 
aliszanina, w Kaliszu, ulica Marjańska.” 
eną tego pisma wynosi: kwartalnie w miejscu 
i l kop. 20; na prowincji rs. 1 k. 60 (mo- 
ta drobna może być nadsyłaną markami poczto- 
€mi); miesięcznie w miejscu po kop. 40, z od- 
q eniem miesięcznie po kop. 45, kwartalnie rs. 
op. 85; numer pojedynczy kop. 6. 
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Wiadomości miejscowe i okoliczne. 


zy Czy też wtajemniczył się kto kiedy, oprócz 
poccialistów, ludzi dalej patrzących i zgłębiających 
Stęp naukowy, jaki mozół ma nauczyciel ele- 
roy przy początku nauki dzieci, przy ich 
gy BACJI w szkole? Wprawdzie podług dawne- 
3 teraźniejszego systemu, szkoła winna być po- 
elong na trzy oddziały, ale czyż to w rzeczy- 
Stości da się uskutecznić? 
O niel 


Zaczyna się rok szkolny, przypuśćmy w osadzie 
W mieście (niemówiąc o wsi, bo tu niema po- 


DLIEDZICZNY NARZECZOW 


POWIEŚĆ, 
Rós AUTOR ZA PRAWDOPODOBNĄ UWAŻA. 


lu 


(Ciąg dalszy). 


pijany. 

si yystko kołowało się przed nim. Czuł, że mu- 

jag” bardzo czerwony, bo policzki piekły go, 

gdyby kto żarzących węgli na nie nasypał, 

borgesa eh miał sucho, jak w najgwałtowniejszej 
te. 


oc 


atej o 


wiaweł wyszedł od Ap. zupełnie jak 


przepędził prawie bezsennie, rozmyślając 0 
tony „(ropności swojego położenia, a gdy znu- 
ke zasnął nad ranem, straszliwe widziadła 

nadych jawiły mu się marzeniach. 
tą „zcdudził się, kiedy słońce było dość wysoko 
itajen, le. Ruch panował już w całym domu: 
ùi EE Czyścili powóz „oblewając jego koła wielkie- 
ferg cz drami wody, stróż zamiatał dziedziniec, 
miasta 9 kuchareczki z koszykami spieszyły do 
Wegoł ; albo z niego wracały, a wszystko takie 
2 Do ©, takie uśmiechnięte, ze śpiewem na ustach, 

| yelda na twarzy i w sercu! i 
Jednej tylko duszy Pawła szalona igrała 


jakaż czeka nas przy- 
z czołem zmarszczonem, 


czątku, ani końca roku); nauczyciel usadza dzie- | pókiómy zdrowi i młodzi; 
ci po oddziałach podług zdolności, i cóż z tego |szłość, kiedy pochyleni, 
wynika? Oto, że nigdy równych szermierzy ze-|z wzrokiem przyćmionym, ze słuchem przytępio- 
brać niepodobna: jeden umie więcej, drugi mniej, | nym, z nieczynnym umysłem zostaniemy bez po- 
a to wszystko pochodzi z nieregularnego ucżę- | sady?.. Któż aam wtedy rękę poda, kto pomyśli 
szczania do szkoły: dziesięciu może czytać rażem,|o utrzymaniu nas do końca żywota? 

drugich dziesięciu z nimi zasłabi, a z początku-| Oj! nie żałujcie nam grosza panowie stowarzy- 
jącymi zamocni. Otóż w tych oddziałach wytwa- | szeni, dajcie przyzwoite uposażenie, abyśmy ani 
rzają się znów mniejsze oddziały, czyli gruppy; |teraz, ani w przyszłości nie spoglądali zazdrosnem 
pomyśl więc łaskawy czytelniku, czy jest możność |okiem na wasz dobrobyt, a naszą biedę. Jeżelić 
zadosyć uczynienia, aby przynajmniej połowa u-| składki szkolne są niewystarczające, dajcie zarobić 


czniów dziennie przesłuchaną została, jeżeli np. 
w szkole jest 150 dzieci? Wprawdzie podług te- 
raźniejszych metod, dziatwa w swych gruppach 
może uczyć się razem; ależ wysłuchać zawsze po- 
trzeba, bo inaczej należytego pożytku nie osią- 
gniemy z nauki. 

Można, i trzeba niekiedy używać do pomocy 
starszych uczniów, ale jeżeli gdzie, to tu przy- 
słowie: „pańskie oko konia tuczy” może być trafnie 
zastosowunem; bo czyż to ucznia stąrszego nie 
nudzi? a zresztą cóż go za interess wiąże, aby 
dobrze i sumiennie przesłuchał? 

Nauczyciel musi być duszą wszędzie i zawsze, 
i w oddziele, w którym osobiście zajmuje, i z od- 
działami samo-ucząceini się. 

Cóż za rozpacz nas ogarnia, kiedy już np. za- 
częliśmy naukę, gdy wszystko, jak w zegarze, 
już jest w swym biegu, a tu znów po jakiem świę- 
cie lub jarmarku, ktoś przysyła do szkoły nowo- 
zaciężnego! Otóż nowa gruppa gotowa, i tak się 
dzieje przez rok cały beż przerwy! To nie szko- 
ły wyższe, gdzie każda klassa ma prawie jedna- 
kowo usposobionych uczniów i nauczyciel ma ich 
przed sobą 40 najwyżej; z tych kilku lub kilku- 
nastu wysłucha, a resztę czasu poświęci na wy- 
kład, i już po kłopocie. „Uczcie się i męczcie 
w domu po za szkołą panowie studenci,” powie 
im i ma za to stosowne wynagrodzenie; a my 
biedacy męczymy się i męczymy, i jakaż nasza 
nagroda? 

Oto łakniemy kawałka powszedniego chleba, 


burza; na jednem tylko jego obliczu, wewnętrzny 
odpieczętował się niepokój. 

Młodzi kantorowicze zaczęli się już schodzić 
do swoich biurek i pulpitów... 

Paweł ukazał się wkrótce pomiędzy nimi. Bla- 
dość jego, oczy siną otoczone pręgą, zaliczyli 
w cichych między sobą szeptach, na karb nocy 
spędzonej na hulance. Uderzyła ich tylko nad- 
zwyczajna jakaś z jego strony uprzejmość, która 
w dziwnej zostawała sprzeczności z dotychczaso- 
wą dumą i szorstkością, z jakiemi traktował ich 
do tej chwili. pakk 

Przy szafce mieszczącej w sobie materjalja | 
kancellaryjne, jak pióra, lak, papier, ołówki, blan- 
kiety listowe i wexlowe, wisiały kluczyki. 

Paweł zmyślił potrzebę napisania listu: poszedł 


cznie wsunął wewnątrz welinowego arkusika trzy 
blankiety wexlowe. i 

Ręce drżały mu przy tej czynności, jak zło- 
dziejowi, który po raz pierwszy posługuje się wy- 
trychem. i 

Nikt nie zwrócił na to uwagi, bo często, gdy 
Pawłowi brakło papieru, kopert, lub ianych po- 
trzeb piśmiennych, szedł śmiało, (śmielej niż dzi- 
siaj), do tego niewyczerpanego ich źródła. $ 

Paweł skradł blankiety, ale sam jeszcze nie 
wiedział na co... przeczuwał tylko, ostrzegany 
głosem serca, niby poszeptem Anioła Stróża, iż 
popełnia coś takiego, w porównaniu z czem! 


więc do szafki, i wyjmując papier i koperty, zrę- 


na sobie: posyłajcie swe dzieci na lekcje prywa- 
tne, niech chociaż tym sposobem będzie podtrzy- 
manym byt waszego nauczyciela. 

A najlepiejby było, żeby nowa generacja nau- 
czycielska była tak kształcona, aby obowiązkowo 
uczyła się jakiego szlachetuego rzemiosła, bo cięż- 
ko jest wyżyć z samej bakalarki! 

Pomimo zdatności i wiedzy, pomimo chęci do 
pracy, czem przysporzyć sobie grosza? — pytam 
się was szanowni czytelnicy, co zrobimy, chociaż 
w swym zawodzie zechcemy pracować, kiedy nie- 
ma gdzie i komu? — oj! biedne, biedne życie e- 
lementarnego nauczycielał.. ` i 

-0- Ozem są drogi, mosty, kanały i t. p. dla 
ogółu mieszkańców kraju, tem są ulice i uliczki 
dla miast. Dobre urządzenie i rozprzestrzenia- 
nie ich, powinno być jednem z głównych zadań 
dbałego o dobro miasta zarządu. 

Tymczasem przez niezupełnie szczęśliwy wy- 
bór miejsca na budującą się obecnie cerkiew pra- 
wosławną, ciężka stała się krzywda ulicom: War- 
szaąwskiej i Grodzkiej, na których zbiegu wznosi 
się, i to nietylko im, ale nawet sawemu, rosną- 
cemu, jak na drożdżach, budynkowi. 

Ulice rzeczone, w których koncentruje się cały 
ruch naszego miasta, gdzie jest gmach pocztowy 
i ciągły wyjazd i przyjazd karet kurjerskich, extra- 
poczt i t. p., zatamowane, a sama cerkiew, która 
dla okazania się w całej swej architektonicznej 
piękności, potrzebuje stać na placu, zasłonięta i 
ścieśniona okalającemi ją domami. 


wszystkie jego dotychczasowe zboczenia i usterki 
życiowe, są fraszką i na pobłażanie zasługującą 
pustotą. 

Miecz Damoklesa atoli wisiał nad jego głową... 
brzytwa lichwiarza dotykała gardła. 

Kiedy mijało straszne dwadzieścia cztery go- 
dzin, od wczorajszej u p. D. bytności, Paweł 
wstępował na schody jego mieszkania z tem wra- 
żeniem, jakiego doznaje skazany na szubienicę, 
wstępując na szczeble fatalnej drabiny. 

Aaal... bardzo mi miło, że choć tym razem 
jesteś pan punktualny, kochany panie Staliński, 
i spodziewam się, że punktualność pańska po- 
myślną zwiastuje mi nowinę. Masz pan blankiety? 

Paweł dobył pugilaresu, wyjął trzy blankiety i 
w milczeniu położył je na stole, 

Ot takl... to dobrze. A teraz siadaj pan 
tu oto. przy tem biurku i napisz mi pan trzy 
wexle według tych wzorów: każdy na dwadzie- 
ścia pięć tysięcy rubli. 

Co to ma znaczyć?,, ależ to rozbójl.. ja 
panu winien jestem tylko sześćdziesiąt... 

— AM procenty... a ryzyko... a czekanie tyle 
czasy... zresztą i panu, jak powiedziałem, coś się 
z tego okroi.. Dąm panu nowiuchnemi sturu- 
blówkami okrągłe trzy tysiące rubli... 
rzy, za piętnaściel... 

— Aj! kiedy się to pan tak targuje, jak gdy- 
by to był solidny i pewny interess. To panię 
cetno, licho z mojej strony... 


— 
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Czyż, wydając tak znakomity kapitał na budo- 
wę samej świątyni, nie możnaby jeszcze poświę- 
cić niewielkiej stosunkowo summy, na nabycie 
(z korzyścią właścicieli) kilka domów, a ich ro- 
zebraniem wytworzyć plac otwarty, stanowiący 
z cerkwią, zamiast zapory, niemałą ozdobę mia- 
sta? 

Wszakże w ostatnich czasach pojęto materjalne 
i sanitarne korzyści, wynikające dla mieszkańców 
miast z rozszerzania ulic i wytwarzania placów. 

Zburzenie dwóch domów przy cerkwi nie było- 
by znów klęską dla lokatorów, bo tyle jest mie- 
szkań niezajętych w nowo-powstałych i powsta- 
jących budowlach, iż gdyby nawet na nich przez 
długi czas poprzestać chciano, zaledwie po kilku- 
nastu latach potrzebaby było obawiać się podro- 
żenia lokalów. 

Uwagi te zastosowaćby także można do ulicy 
Łaziennej, która nietylko, że tak jest wązką, iż 
przejeżdżające wozy i pojazdy: uszkadzają trotoa- 
ry kamienne, ale jeszcze Ścieśniona jest od strony 
parku stajniami b. korpusu kadetów, kwalifiku- 
jącemi się zdawna do zburzenia. 


4*, Do pomieszczonej w numerze 204 Kurjera 
Warszawskiego korrespondencji z Kalisza, napisa- 
nej z całą godnością, do jakiej wyrabiające się 
coraz więcej pióro p. A. M. J. nas przyzwyczaiło, 
zakradły się dwie niedokładności. 

Pierwszą jest zarzut, że na liście ofiar dla po- 
gorzelców, nie spotkaliśmy się „nigdzie z Kaliszem.” 
Tak nie jest... owszem zbierała i Władza, przyj- 
mował i ,„Kaliszanin” składki dobrowolne, i tako- 
we na skutek odezwy p. Policmajstra z dnia 28 
sierpnia (9 września) b. r. za Nrem 2422 na jego 
ręce w kwocie rs. 38 kop. 45 odesłał. Prawda, 
że na tak bogate miasto, na tak bogatą gubernję, 
jak Kalisz i Kaliskie, to bardzo mało, to nic pra- 
wie; ale pomnijmy o tegorocznych klęskach nie 
ognia, lecz wody i gradu, a będziemy pobłażli- 
wszymi. ` 

Drugą niedokładnością jest wiadomość o mają- 
cej ukazać się „w jednym a naszych dzienników” 
(czemuż nie powiedziano wprost, że w „Kalisza- 
ninie” ?) pracy p. t. „Przyczynki do historji Ukrai- 
ny,” której autorstwo ze wszystkiemi szczegóła- 
mi, około mylnej obracającemi się osi, panu Jó- 
zefowi Szaniawskiemu, znanemu badaczowi dzie- 
jów i starożytnikowi przypisanem zostało. Tym- 
czasem autorem powyższego artykułu jest nie pan 
Józef, ale pam Ignacy Szaniawski. 

Jeżeli komu, to panu A. M. J. stale łaskawe- 
mu współpracownikowi Kaliszanina, który w każ- 
dej chwili mógł dokładnych u źródła zaczerpnąć 
danych, nie godziło się podobnej popełuić omyłki... 

-k- W odpowiedzi na artykuł nasz, traktujący 
o samowolnem uszkadzaniu trotoarów, jeden z tu- 
tejszych kupcow, czyli handlujących, oświadczył, 
iż psucie to, jeżeli ma miejsce, to z niego tłoma* 
czyć się nie ma potrzeby, albowiem trotoary są 
BERA AAKA SKR TK in Giba adain a PA ADO PY d a A 


— Nie mój panie D... „licho” z mojej stro- 
ny, — odrzekł Paweł, któremu jakoś powróciło 
trochę humoru na myśl, że dziś jeszcze będzie 
miał w ręku grubą kwotę i pospieszy z nią „na 
górkę” *) umówić się z tym i owym na wieczor- 
ną schadzkę na lancknechta. Nie przystanę pod 
żadnym pozorem, choćbyś mi pan nawet i groził, 
że pójdziesz do ojca... 

Nul.. słuchaj Pan, pięć tysięcy rubli i 
skończona... 
Dziesięć!... 
Ani grosza więcej. 
Ośm... 

Nie zawracaj pan głowy... 

Panie D! niechże już będzie po połowie... 
pół sma... š 

— Nie powinienbym się zgodzić, ale ze mną 
wszystko zrobić można. Siadaj pan i pisz, bo 
czas uchodzi. y 

Paweł zasiadł do pisania. D. stanął przy nim 
i uważnie śledził każdy ruch jego ręki. Gdy 
skończył pierwszy wexel i miał jaż podpisać się, 
D. schwycił go za rękę i zatrzymał. 

— Podpisy i daty później. Teraz pisz pan 
drugi. Paweł napisał. 

— A teraz ten jeszcze. 

„— Już wszystkie trzy... — rzekł Paweł na- 
pisawszy i trzeci, a wstając od stolika dodał, — 
Proszę o moje pół osma tysiąca rubli... „a 

— Jak pan w gorącej wodzie kąpany.. Pół 
osma tysiąca nie zarabia się tak łatwo. 


rzecz 


Wóz i przewóz... 


-—— 
— 


*) FEntresole w teatrze nad cukiernia niegdyś Lour- 
sa, a dziś Janowskiego. = 


własnością właścicieli domów, a nie miasta, i że 
stosownie do tego, wolno robić z niemi właści- 
cielowi, co mu się podoba! O ile to dowodzenie 
jest prawdziwem, uczciwem i Światłem, niech sa- 
mi czytelnicy osądzić raczą. 


jutro przechodzi do Raka i o godzinie 8-ej wie- 
czorem łączy się na niebie z Saturnem, 4 w nie- 
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zaradność i lenistwo, a najczęściej próżność, PO” 
sawająca się niekiedy aż do głupoty, obficie do- 
starczają. Kostrzewski, ten Moljer pendzia, stwo” 
rzył w tem płótnie maleńkie arcydzieło. 

Na nieszczęście studjam to wywędrowało Od nas 
do Warszawy, ale właściciel, robiąc z niego Sý- 
nowi podarek, chciał mieć przynajmniej wierną 
podobiznę i wykonanie takowej tutejszemu arty” 
Ście, p. Bertelmannowi powierzył. Jak tenże kā- 
pitalnie wywiązał się z położonego w nim zaufa- 
nia, może przekonać się każdy, bo: kopja pendzla 
p. Bertelmanna zdobi ezytelnię w gościnnych po” 
kojach berlińskiego hotelu. 

— Pan K. F. złożył na ręce W-go Iuspekto* 
ra Gimnazjum Męzkiego rs. 1 dla biedaego ucznid: 

e ZZ NN 


m, Dziś księżyc w gwiazdozbiorze Bliźniąt, 


dzielę przechodzi do Lwa. 


-9- Dziecię naszego miasta, pan Anastazy 
Dreszer, założyciel wyższej szkoły muzycznej 
w Halli pod Lipskiem i powszechnie ceniony kom- 
pozytor, w odpowiedźi na zaofisrowaną Lisztowi 
kompozycję swoją, odebrał list własnoręczny te- 
go arcy-mistrza, który w wiernym przekładzie 
do wiadomości naszych czytelników podajemy: 

„Najszanowniejszy Panie! Za łaskawą dedy- 
kację Pańskiej drugiej Soaaty op. 13 dziękuję Pa- 
nu najserdeczniej. Jej układ fortepjanowy jest 
staranny, melodyjny i godny pochwały, a oprócz 
tego cały nastrój utworu utrzymany jest w szla- 
chetny sposób. 

Przyjmij Pan, najszanowniejszy Panie, zapewnie - 
nie o mojem rzetelnem poważaniu i przyjaznem 
dla Niego usposobieniu. 

D. 20 sierpnia 1875 r. 

w Wejmarze. Fr. Liszt.” 

-k- (W zapczeszłą niedzielę odbyła się w Piotr- 
kowie bardzo pomyślnie loterja fantowa na do- 
chód zakładów dobroczynnych. 

-k- W dniu 12 b. m. odbyła się konsekracja 
nowego kościoła w sławnem niegdyś miejscu po- 
bytu królowej Bony, Gomulinie, dokonana przez 
J. E. Biskupa dyecezji kieleckiej, Tomasza Kuliń- 
skiego. 

-k- W roku szkolnym 1873/4 ze wszystkich 
gimnazjów w Królestwie otrzymało patenty doj- 
rzałości (maturitatis) uczniów dwudziestu kilku. 
W ubiegłym roku szkolnym 1874/5 patenty doj- 
rzałości otrzymało przeszło 100 uczniów. Rezal- 
tat obiecujący. 

-k- W Warszawie od pewnego czasu dotkliwie 
daje się uczuwać plaga kradzieży, przytrafiających 
się bardzo często, przez miejscowych rzezimiesz- 
ków uskutecznianych, najczęściej zaś przy wła- 
maniu się do mieszkań dolnych i sklepów. 

Policja przy energicznem poszukiwaniu wpadła 
na trop pewnej szajki subjektów handlowych, 
przybyłych z Galicji, i śledztwo prowadzi się sprę- 
żyście dla schwytania wszystkich ptaszków tych 
nocnych wypraw. 

„*ą Jednemu z mieszkańców Kalisza, będące- 
mu członkiem Towarzystwa Zachęty Sztuk Pię- 
knych w Warszawie, poszczęściło się lat temu 
kilka i wygrał przy losowaniu premji wyborne stu- 
djum Kostrzewskiego, przedstawiające kolonistów 
niemieckich, ciągnących do nas po chleb i grosze, 
których im częścią nasza gościnność, częścią zaś 
(i to większą bez porównania częścią) nasza nic- 


— (Art. nad.) — Minionej niedzieli, w wieczor 
nej jeszcze porze, tuná pożaru szeroką smugą świa” 
tła siejąc po niebie, przeraziła mieszkańców po” 
zamiejskich, od strony Chmielnika. Jako w dniu 
świątecznym, massą osób chciwych wrażeń, a w pe” 
wnej części chętnych w niesieniu pomocy w razie 
klęski, pospieszyła drogą ku górze od Chmielniks 
w stronę łuny. Z tych pewnie połowa chroma 
dziś na nogi, lub co gorzej, postradała pewną 
część zębów, przebywając drogę, prowadzącą 0 
miasta przez tenże Chmielnik; takie tam dziury 
i wyboje kamieniste. 

Okolica ta, z powodu tak fatalnego stanu dro” 
gi, w razie pożaru pozbawioną jest ratunku. Na- 
sza straż ogniowa, niezważając na odległość, jak 
wiemy, wybrała się na ratunek. Niestety! ledwić 
przedostawszy się przez dziury i wyboje na wpół 
miejskie, ugrzęzta w błocie z sikawką na drodze 
do Borkowa pod folwarkiem Chrustowem; kilku 
tylko strażaków dotarło pieszo do miejsca pożaru 
i tam swą energją i umiejętnem kierowaniem ra” 
tunku, przeszkodzili szerzeniu się Ognia, który 
mógłby całą kolońję Starego Borkowa ogarnąć ! | 
ie wik wszystkie, zbyt blizko siebie stojące ÞU“ 

owle. 

Pożar wynikł w stodole sołtysa wsi, zniszczył 
nietylko ten budynek pełen zboża, lecz pochłonź 
oborę z pięciu krowami, stajnię z dwoma końm! 
chlewy i drewniane komórki; dom tylko ocałał: 

Sikawka z Dębego p. Repphana, czynnie i sku* 
tecznie działając, zapobiegła dalszemu nieszczęściu: 
Włościanie, jak zwykle, napędzani być musie 
do ratunku. f 

O! kiedyż przyjdziemy do tego błogiego perjo- 
du, że będziemy mieli dobre drogi i chętnych 
włościan do niesienia pomocy wśród klęsk pożaru! 


Jeden ze świadków, poszkodowanych na swej osobi: 
— (Art. nad.) — Temi cząsy kaliska gmina ŻY” 
dowska przeprowadziła wybory dla wybrania nad” 
zoru bożniczego, i po wielu trudach i krwawej wa 
dwóch stronnictw (fanatyków i postępowców) post. 
powcy odnieśli zwycięztwo, i wybór padł na jedneg? 


nazwisko własne, a że tam przypadkowo pociąB 
pióra będzie podobny do pisma ojca pańskieg® 
to czysty traf i mic więcej. Pau Wolicki ) 

w Ameryce, gdzie bawi od lat dwudziestu, i kto 
wie, czy nie za drugie lat dwadzieścia dopief” 
albo, czy nawet kiedykolwiek powróci do, kraj" 
zanim przęto taogłyby wyniknąć jakiebądź ni? 
przyjemności dla pana, to dużo wody upły” 
Przypuśćmy nawet najgorsze: przypuśćmy, iż oj” 
cieć pański dowie się o wszystkiem, czyż jaka" 


Więc cóż chcesz pan jeszcze? 

— Będziesz pan łaskaw z największą staran- 
nością i uwagą przekopjować dokładnie te dwa 
podpisy na każdym z tych wexli... 

Paweł rzucił okiem i krzyknął z oburzenia. 
Obaczył podpisy swego ojca i Wolickiego. 

-— Pan mi śmiesz proponować fałszerstwo! 

— Nie krzycz pan tak, bo to się na nie nie 
zdało. Lokator z pierwszego piętra wyjechał na 
całe lato; ci dwaj urzędnicy mieszkający na dole, 


są jeszcze w biurze, a zatem jesteśmy najzupeł-|ciec dozwoli ścigać sądownie syna? czy jako bag 
niej sami. Środek wybrnięcia z interessów, jaki|kier, ubały 0 czystość imienia i firmy, nie stł 


panu podaję, wprawdzie nie jest ze wszystkiem... mu pie 
prosty; może nawet, a raczej nie może, tylko z pe- 
wnością, nie podoba się zarówno mnie, jak panu, 
ale jest jedyny i nie tak ryzykowny, jak się to 
komuś na pierwszy rzut oka wydawać może. 

— Nie chcę go... on grozi krymiuałem. 
Grozi albo i nie grozi. Chciej mię pan 
tylko posłuchać, Pański Papo ma kilka miljo- 
nów, prawda? Pan Wolicki Krezus jakich mało... 
i temu pan nie zaprzeczySz:.. 

— Więc cóż ztąd, że przyznam, iż tak jest... 
czyż to mię upoważnia dopuszczać się na ich ra- 
chunek fałszerstwa?... ; 
Fałszerstwa albo i nie fałszerstwa... Któż 
pan jesteś? jedyny syn pana Stalińskiego, jedne- 
go z pierwszych bankierów i obywateli warszaw- 
skich, którego olbrzymi majątek w połowie na 
pana spaść musi, Któż jest pan Wolicki? przy- 
jacieł pańskiej rodziny od lat wielu, który jak 
słyszałem położył węgielny kamień waszego szczę: 
$cia i waszych dostatków. Pan kładąc nazwisko 
„Staliński” na jakimbądź dokumencie, kładziesz 


mi w samym zarodku sprawy, któraby 
obliczone straty przynieść, albo kredyt raž <, 
zawsze poderwać mogła? Nie, panie Stali sk 
nie taki djabeł czarny, jak go malują... a P'Y,, 
dziesiąt tysięcy złotych, to jest grosz pd 
kny! o0! patrzaj pan... y 
D. jak nowy Mefistofeles kuszący Fausta, A 
jął z bocznej kieszeni grubą paczkę sturub 0, 
wych papierów, i cisnął je na stół z taką um 
jętnością, iż się niejako same powabnie ugroP” 


wały. mo 
Silne były argumenty D. jakie w swej prZć ję, 
wie rozwinął... najsilniejszy leżał teraz na SW 
Paweł nie mógł oderwać oczu od tych bilen „A 
bankowych, które za sześć podpisów, za kilk Od 
ście minut pracy, miały być jego własnością: ig 
chwili, w której cena zbrodni już była do ™ gio 
cia, w oczach jego duszy i zbrodnia $30 
w tak strasznych malowała się barwach. „ _g 
— D. ma racją — pomyślał sobie Paweł, oj 
te kilka pociągów pióra, mażę wszystkie j gh 
poprzednie długi i zyskuję kwotę, jaka © 
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rozumnego, utalentowanego i postępowego człowie- 
a p. Gustawa Heimanna. Tym sposobem zgasła 
= Smutna gwiazda naszej żydowskiej gminy, ze swo- 
= Jem mglistem światłem, a na jej miejsce weszło 
Jasne wesołe słońce. Zamiast istniejących dotych- 
czas bożniczych dozorów Abrahamów, Tzaaków, 
Jakóbów, którzy działali wszyscy na korzyść Je- 
rozolimy, teraźniejsze dozory działają na korzyść 
ogólnego pożytku, na korzyść tego miasta, w któ- 
_ tem Bóg je osiedlił, według słów proroka Jere- 
mjasza.  Jednem słowem można powiedzieć, 
_ Że jeżeli wszystkie przygotowane przez p. H. pla- 
= NY spełnią się, to pióro bezstronnych dziejopisa- 
= Tzy poda potomności sławę tego cnotliwego czło- 
Wieka. J. Szapocznik. 
— (Art. nad.) — Wyczytawszy z Kurjera Ware 
szawskiego w dalszym ciągu numeru 204 z r. b. 
Jakoby podpisany „wynalazł w aktach i przywi= 
lejach, pod jego pieczą będących, kilka szaco- 
Wnych danych, do historji Ukrainy odnoszących 
Się, oraz wiele szczegółów nieznanych dotychczas 
Naszym historykom, a objaśniających wewnętrzną 
Organizację zasieczy zaporoskiej, i na podstawie 
tych źródeł, jakobym wypracował obszerny arty- 
uł, który niezadługo ma się ukazać w jednym 
Ja naszych dzienników” — uważam za obowiązek 
Wyprowadzić publiczność z błędu, i objaśnić ni- 
Niejszem, iż archiwum kaliskie nie posiada ża- 
nych źródeł, historji kozaczyzny dotyczących, 0- 
raz, że wzmiankowanej rozprawy ja bynajmniej 
twórcą nie jestem, by nie być obskubanym z cu- 
dzych piór, jak ów dudek w bajkach Fredry i 
asickiego. Suum. cuique! 


I 

brzymie beczki piwa i miodu gasiły pragnienie jstarać się tylko o lepsze utrzymanie już istnieją- 
bawiącego się ludu. W zabawach tych jest coś|cych. Do tej kategorji można i naszą „Niwe” 
oryginalnego: t. n. „narodnoje gulanie,” właściwe |zaliczyć, zdaniem której, w skutek braku szkół, 
tylko Rossji; a takiej wesołości bez granic ni |będzie więcej przemysłowców (?). Każdy ma swe 
gdzie nie znajdziesz. zdanie: jabym się nie zgodził ani z ,„„Niwq,” ani 

Do tych widowisk przyłączyło się jeszcze d. 11|z tymi, którzy się boją zbytku oświaty... 
b. m. uroczyste założenie kamienia węgielnego| (Co do wyższych zakładów naukowych, to i tu 
pod budowę nowego mostu na Newie. Roboty o-|przypływ w tym roku nie jest mniejszy, niż w ze- 
koło tego mostu rozpoczęte z wiosną b. r. posu-|szłym. Na 120 wakujących miejsc w Technolo- 
nęły się już o tyle, że wczoraj zabrano się do|gicznym Instytucie, było około 400 kandydatów; 
podwodnej roboty dla założenia fundamentu podjw jednej tylko Akademji Sztuk Pięknych okazał 
pierwszą arkadę (których będzie cztery). Jeden|się brak kandydatów: na 60 wakujących miejsc, 
z. właścicieli teatrów ludowych, chcąc udogodnić;do 10 września było tylko 30 prośb podanych o 
widok publice, obecnej przy tej ceremonji, za-|przyjęcie, pomiędzy któremi tylko od trzech u- 
szczyconej obecnością Najjaśniejszego Pana, urzą-|czniów z patentami! Większa część przybyłych - 
dził w blizkości miejsca numerowane po dość, afz Królestwa udaje się do zakładów, których osią 
nawet mocno słonych cenach, gdyż loże po 25jjest matematyka, a nie dostawszy się do nich, 
rs., a miejsce na prostej ławce rs. 2. Pale pod|(co przy tak wielkiej konkurencji bardzo się czę- 
fundament bije angielska maszyna parowa, za po-|sto zdarza), pakuje się na pierwszy lepszy fakul- 
mocą prochu, którego nabój do każdego uderze-|tet, byleby nie zostać „na braku.” Tymczasem 
nia kosztuje 75 kop. Roboty podwodne wykony-|podobno w uniwersytecie warszawskim coraz wię- 
wane będą sposobem kessonowym (caisson), jaki| ksze pustki. 
był praktykowanym przy budowie żelaznego mo-| Wszystko spieszy do Petersburga, ale ciężkie 
stu na Wiśle w Warszawie, (gdzie, o ile tu sły-|utrzymanie się tutaj, staje się przyczyną często- 
chać, jedna z arkad ma podobno być już uadwe-|kroć gorzkiego rozczarowania, Próżny żal po 
rężoną, niestety |) niewczasiel.. J. Kol. 

Z ulepszeń, jakie się w obecnym czasie w Pe- 
tersburgu dokonywają, zasługuje na wzmiankę PPRZIESOSPNEMENE 
łka kolei żelaznych przez wszystkie Łęczyca 13 września 1875 r. 
główniejsze ulice miasta. Towarzystwo będących PEL ; 
w mowie kolei, stara się 0 koncessję takiejże ko- a ab ISA RAA spltnani projekt korzy 
lei z Petersburga do Moskwy *). rocznicy? zd, i Zd od 
szą praszę, 4 szkoły. Wiadowym Jet takt, że | Takie, pytanie zadajemy sobie dość często, a ze 
pravio wszystkie giaoazja państwa nle były w sa-mp, Co „ib. robi okolo tej ekonomiczno, 
nie panio pragnących wstąpić „pd sig kan- wypaść może AE P 
dydatów. Przepisy szkolne w celach pedagogi- r : EAE rai 
cznych, mio pozwalaj, aby w lassie było więcej jog" przeżył komitet, a projekt jak skała stoi nie 
nac tu uczniów; tymczasem wyjątkowa na ro ji S, pea : $ f p a 
ai liczba 50-ciu, była jedza GlodÓACARECEĄ SE ża na miejscu, i kroku naprzód zrobić, 

imnazja zmuszone były odmawiać miejsca swym oR a iwnes. : ; 
byłym uczniom, zostawiając tylko najlepszych. Jesi ich AE (OW PŁW i 
Takim sposobem, jak ta się dowiadujemy, w war- wypowiedziało opinji, a nad dej óruje 
szawskim okręgu naukowym. 1,580 młodzieży mu-| pzy jednomyślności i wytrwałości goruj 
siało powrócić do domów, nie znalazłszy miejsca Przy dobrych chęciach, którym ena PPA 
w szkole **), Fakt ten podał tutejszym dziennikom O LOR EACRAE Ę atA zł AS y yć 
materjał do obszernej i ożywionej polemiki. Je- J; boś DKA CA ORO wa 
dne z nich wykazują brak szkół i gwałtowną po- ty. mając oy WIESBANY.przeż każdego APENAS 
ła otmene wów oko drar a Zas ezrin cieli nadrzecznych gruntów na swojem terytorjum 
iag szkół było fos i wielka liczba kdńdy: kala Ta KIE CWA NE 

Row KAC "|den na całej linji kierunek, znajomością technicz- . 

datów świadczy tylko o pocieszającem zjawisku — BEA RAY f 
rodzącem się ZAGIŁŚWAGIĆ do RAL: Podług tych ng Wskazany; A; w. miejsce. róbociany,:<ał023C Baj 


ostatnich, nie potrzeba otwierać nowych szkół, a UTE AAPEEE wyra EN A BA EE 


e : liczności zapadały zgodne uchwały; zdania je- 

*) W tem miejscu korrespondent jest dla nas niezro-' SAN PJS DRAY ? 
KACA, Nie  Stówakóóy albowiem, w jakim celu za- dnak zmieniały się i do każdego z tych syste- 
kładanoby kolej konną pomiędzy Petersburgiem a Mo- mów kolejno zawracano, ile razy szło o wykona- 
skwą, skoro istnieje od lat wielu kommunikacja parowa? nje, Bo w jakikolwiek sposób chcianoby rzekę 
**) Zdaje nm się, że korrespondent jest źle poinfor” | oczyścić, bez ofiar obejśćby się nie mogło, więc 


mowany. Właśnie temi dniami czytaliśmy w któremś | ; EM : 
z pism warszawskich wiadomość, iż z rozporządzenia | (Sk zdaniami manewrowano, aby ich unikuąć, a 


Zwierzchności Naukowej, wszyscy nowi kandydaci zna- | Przynajmniej do lepszych czasów odłożyć. EL 
leźli pomieszczenie. Przy tem wszystkiem jednak, choć pozornie nie 
AMETE ATS SE TRAWIE ZZA TR SASAS || (ORDO al ALME AEN ENE dy ROCZEK PY AO BR ADN U UAIS LR 
Wspomnienie lorda Byrona i chwil w jego "e pata nowojorskich, w skutek dyskussji, jaka 
warzystwie spędzonych, ciągle było przytomne pa-! wszczęła się między obecnymi o wpływie każde- 
mięci Wolickiego. Dlatego rad był nadzwyczaj-|go wielkiego poety na ducha jego narodu. Lord 
nie, gdy spotykał się z ziomkami wielkiego poe-| Helmsford wywlókł zaraz swe argumenty za By- 
ty, dzielącymi z nim to samo bałwochwalcze pra-|ronem.. Wolicki milczący do tej pory, poparł 
wie dla przedwcześnie zgasłego wieszcza uwiel-|go z całym zapałem idealisty, tak, że Helmsford 
bienie. niewiedzący, komu zawdzięcza tak silny, a nie- 
W Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej,|spodziewany sukurs, po obiedzie sam pierwszy 
w których pomimo to, że sto lat przeszło temu, |zbliżył się do niego i zarekomendował się. © 
wybiły się na wolność z pod angielskiego pano-| Wolicki wymienił również swe nazwisko i na- 
wania, język dawnych ich ciemięzców stał się ję* | rodowość. 
zykiem powszechaym, i każdy syn Albionu, czyj — Oh! oh! — bąknął anglik — i wpatrywał 
to turysta podróżujący dla własnej przyjemności, |się zdumiony w twarz jego, poczem dodał: 
czy ściągnięty widokami własnego iuteressu ku-| — Sądziłem po pańskiem prawidłowem wy- 
piec lub przemysłowiec, zarówno w New-Jorku,|mawianiu, że pan jesteś rodowitym anglikiem. 
jak w Baltimore, zarówno w Texas, jak w Wa-|Podziwiając pańskie lingwistyczne zdolności i głę- 
szyngtonie, czuje się zupełnie tak, jak u siebie|boką erudycję, cieszę się jednocześnie, że pozna- 
w domu. ; ję w panu reprezentanta narodu, dla którego ja 
W pierwszej z wymienionych przez nas dwóch|j wszyscy moi rodacy najżywszą czujemy Sympa- 
głównych kategorji przebywających w Amaryce|tję, oraz najszczerszy Szacunek, Jestem prócz 
auglików, liczył się lord Helmsford, bajronista do| tego przyjacielem waszego zacnego opiekuna lor- 
WA ą . , [szpiku kości, ale to bajronista aż do przesady.|da Dudleya Stuarta i dobrym znajomym niezmor- 
będ Byłem lekkomyślnym, ale nie byłem i nie|Zjmny i sztywny jako nieodrodny syn swojego|dowanego waszego rzecznika sir Pope'go Hennessy... 
$ fałszerzem | ; : da 7 kraju, nie wierzył w żadne dodatnie strony nie-| Zapaliwszy kosztowne cygaro i ofiarowawszy 
zwią, i i miepojętemi są niekiedy psychiczne |tylgo człowieka, ale całej ludzkości: bogaty 0l-|drugie Wolickiemu, anglik zasiadł z nim na mięk- 
at: . „_ |brzymio, jeżeli wspierał nędzę, to jak sam mawiał,|kiej kanapie 1 dość długo używioną prowadzili o- 
kiş weł schodząc od D. poświstywał podobno ja- przez egoizm, a bynajmoiej nie przez współczu- baj rozmowę, Widocznem było, że syn Mazo- 


Szaniawski Józef. 
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Korespondencja Kaliszanina, 


Petersburg 14 września 1875 r. 

Otóż skończyły się wakacje: uczniowie gimna- 
zjalni zasiedli zaów do Cezara i Homera; studen- 
U „morzem i lądem” ciągną do stolicy, słuchać 
Wykłada swych professorów; mieszkańcy dacz (will), 
Pomimo panującej jeszcze pięknej pogody, opu- 
Zcząją swe letnie ustroaia i powracają do cie- 
błych zakątków i ognisk w murach miejskich; 
Drzybytki sztuki dramatycznej po letnim spoczyn- 
U, otwierają swe podwoje dla wielbicieli sztuki... 
Słowem, wszystko zapowiada zimę z jej długiemi 
Wieczorami, zaczynającemi się tutaj o $-ej po po- 
udniu. Ba! pogodne nawet niebo, tak chłodne 
DOsyłą nam wiatry, że ujrzeć kogoś w futrze 
albo kożuchu w porze obecnej, nie jest osobliwo- 
lą. W tym tygodniu przypadające dwie uro- 
Czystości dworskie (7 i 11 b. m.) były powodem 
liezwykłego ożywienia miasta, Kiedy wyższe sfe- 
Ty towarzystwa bawiły się loterją „allegri,” w pię- 
nie jlluminowanym ogrodzie „Letnim,” klassa 
niższą bawiła się na „Carycynym ługu” gimnastyką, 
Wyścigami, karuzelami, huśtawkami i t. p., a ol- 
mam 0 m — — 
dugo wystarczy. Narażam się co najwięcej na 

wilowy gniew ojca, na wyrzuty matki, ale 

końcu i jego przebłagam i ją ułagodzę, a dłu- 

Co będą spłacone, to będą spłacone! 
sf ladł, i z artystyczną prawie dokładnością 
sitowa] trzy podpisy swego ojca i tyleż podpi- 
W Wolickiego. 

-. poczekał, aż atrament uschnie, następnie 
YJrzał się każdemu z osobna wexlowi. 
ej To / niezupełnie identyczne, to s mniej- 
AST ten wykręt w inną stronę skierowany... nol 
* całość dość dobrze się prezentuje... 

"œ Więc mogę wziąć moje pieniądze... 
"sg Weź pan! wszakże je zapracowałeś! 

| węża zebrał rozrzucone banknoty, policzył je, i 
i zał do pugilaresu. Następnie spalono nad 
i wła. a wszystkie dawniejsze wexle i rewersy Pa- 


Prz 


| ną Yszed? jakoś daleko spokojniejszy po doko- 
| nej podłości, niż był nim wtedy, kiedy jeszcze 
I czas cofnąć się i zawołać: 


motyw z „Wolnego Strzelca.” cie; według niego, dobry uczynek był wybornym| wsza, spodobał się lodowatemu wyspiarzowi z trój- 
drzyyj POdArZ po jego wyjściu zakręcił klucz we |środkiem higjenicznym, bo „dopomagał Go stra-|jedynego królestwa. Przy pożegnaniu, obiecali , 
flad lach i zamknąwszy starannie wexle w szu- |wności,” : | spotkać się nazajutrz w tem samem miejscu, i 
ce biurka, zasiadł do pisania listów. Z nim: właśnie poznał się Woliclii przy tabldo-|odtąd bywało tak codzień, 
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zaprzestano uznawać potrzeby i w jej zaspokoje- 
niu upatrywać korzyści, jakie niewątpliwie przy- 
niosłoby jednocześnie z oczyszczeniem rzeki, osu- 
szenie obszernych łąk po obu brzegach położo- 
nych. 
PW obec tych wyraźnych korzyści dalsza oboję- 
. tność nie byłaby do wytłomaczenia, nie dąwałaby 
przychylnego świadectwa o rozumieniu własnego 
interessu. Trzeba było coś koniecznie zrobić i po 
pewnej przerwie, mniejsza o to, której z kolei, 
ustanowiono znów komitet, któremu spółinteres- 
sowani nie mogli lepszego dać mandatu nad ten, 
że przystaną na wszystko, cokolwiek uchwali. 
Takiem zaufaniem obdarzony komitet, zdawało 
Się, energiczniej niż jego poprzednicy wywiąże 
się ze swego zadania i wytrwalej doprowadzi pro- 
jekt do urzeczywistnienia. 


Z otuchą też pisaliśmy 0 tem w swoim czasielz tych właśnie funduszów, o jakich sam p. L.i 


do ,,Kaliszanina;” byliśmy jednak optymistami. 

O komitecie zaprzestano mówić; gdzie jego lo- 
cum niewiadomo; czy co zrobił lub nawet czy co 
robić zaczął? nie słychąś! Zdawałoby się, że stu- 
djując swoje zadanie ugrzązł w bagniskach i wy- 
brnąć nie może. 

Wprawdzie przebąkują tu, że zmienia wszyst- 
kie poprzednie plany i zamierza inny nadać kie- 
runek biegowi rzeki; lecz temu uwierzyć niepo- 
dobna. Nie zdobyliśmy się dotąd mimo tylu lat 
namysłu, mnóstwa gadania i zapisanego papieru 
na najskromniejsze i najpraktyczniejsze Ooczysz- 
czenie koryta, a mielibyśmy marzyć o arcydzie- 
łach Lessepsa! To chyba plotka, a chociaż rze- 
czywiście na plotkę zakrawa, samą o tem wieścią 
niemało jesteśmy zaniepokojeni. Bo cobyśmy ro- 
bili bez wody, gdyby koryto rzeki miano oddalić 
od miasta, chociażby o jakie pół lub ćwierć wior- 
sty? Prawda, że i dzisiejsza woda w rzece, zanie- 
czyszczona przez zamulenie spływaniem do niej 
wszelkiego rodzaju najobrzydliwszych nieczystości, 
przez tolerowane pranie bielizny, kąpiele w ada- 


| 


biście zakommunikowana, jest prawdziwą, czy 
przy niej obstaję i biorę ją na swoją odpowie- 
dzialność?.. a dopiero po otrzymaniu przeczącej 
mojej odpowiedzi, mieliście prawo, dobrą moją 
wiarę podać w wątpliwość. ' 

Protestacja p. Leoniego, tę jedyną tylko ma zale- 
tę, że jest ostrem piórem napisana, lecz zresztą, 
ani reporter fałszywej wiadomości nie udzielił, 
ani redakcja „,Xaliszanina” żadnego absurdum mie 
wydrukowała, albowiem: 

po pierwsze: jak z jednej strony nikt nie myśli 
l przeczyć, że pisarze: urzędu gminnego w Wil- 
| czo-górze jest osoba płci męzkiej, tak z drugiej, 
[niezawodną jest rzeczą, że panna S. B. jak 
i wprzód przed zakommunikowaniem o niej wiądo- 
mości, tak i dotąd pełui obowiązki drugiego pi- 
sarza gminnego, pobierając płacę 120 rs. rocznie, 


wspomina, t.j. z funduszów przeznaczonych przez 
gminę na utrzymanie pomocnika kancellarji: 

po drugie, gdyby nawet mylną była wiadomość 
przezemnie redakcji udzielona, to i w tym razie, 
jeżeliby ona nie miała racji bytu, to i wrzawa o 
nią publicznie wywołana, nie ma także racji by- 
tu. W doniesieniu o młodej panience przyjmują- 
cej udział w pracy kancellaryjnej, co zresztą sam 
p. L. przyznaje, nikt nie miał na celu ośmieszyć 
rozsądną emancypację kobiety, w tym kierunku 
podjętą, bo emancypacja taka chlubę tylko przy- 
nosząc, zasługuje na naśladowanie. W tym teź du- 
chu wszystkie niemal pisma perjodyczne, « wiado- 
mością tą podzieliły się ze swymi czytelnikami. 
Pojmuje to dobrze i sama panna S. B. gdyż: 

po trzecie: zaręczam Ci Szanowny Panie Redak- 


otrzymuje żadnej od rządów pomocy, ani gwa- 
rancji, tylko otrzymuje przywilej ciągnienia do- 
chodów przez lat 99 od otwarcia ruchu na kolei 
żelaznej w tunelu. Roboty mają być ukończone 
w ciągu 20 lat od otrzymania koncessji, lecz t0* 
warzystwo może po pięciu latach zrzec się dal- 
szej roboty, skoro praktyka wskaże niemożliwo 
'dopięcia pożądanego skutku. 
| m, Najnowsze obliczenia wykazują, że ludność 
'ziemi wynosi 1391 miljonów, i z tej 21,6 procent 
przypada na Europę, 57,4 na Azję, 4,5 na Afry* 
kę, 6,2 na Amerycę, 0,3 na Australję z wyspa” 
mi Polinezji. Rownież na Rossją przypada 5,3%; 
na Niemcy 3%, na Francję 2,6, na Wielko Bry* 
tanję z Ielanają 2,8, na państwo Austro- Węgier- 
‘skie 2,2, na Włochy 1,9, na Hiszpanję i Turcję 
ipo 1,2, na Chiny 30,7. 
m, W Honolulu, stolicy państwa sandwich- 
` skiego, jeszcze nie tak dawno zupełnie dzikiego, 
lzałożonem zostało towarzystwo naukowe historji 
naturalnej. Prezesem towarzystwa jest sam pa- 
nujący monarcha, król Dawid I (Kalakua). Za 
najpierwsze zadanie swoje towarzystwo przyjęło 
badania mikroskopijne i dlatego też oajprzód po- 
starano się zgromadzić wszystko to, co dotych- 
czas stało się własnością uczonego Świata, rezul- 
taty wszelkich w tym przedmiocie dokonanych 
badań i zaopatrzyć się w najdoskonalsze instru- 
menty. Jaki to wielki krok na drodze postępu! 
gdy tymczasem Kalisz bezporównanie większe 
miasto i w znacznie lepszych warunkach posta- 
wione, na coś podobuego zdobyć się nie może. 
m, Różni różnie oceniają człowieka, ale są i 
tacy, co go uważają za mieszaninę 26 funtów 


torze, iż Ona, jako „bohaterka niaiejszej polemiki” | węgla, 3 fun. wapna, 1%, fun. soli fosforycznych: 
ani do mnie, ani do was nie ma żadnego żalu, i)3 łutów żelaza, sodu, potasu, krzemu i t.=p., lu 
że do wystąpienia z taką polemiką, pan Leoni|za zgęszczenie 6,500 stóp sześciennych (kubicz- 
jako jej szwagier, prostym tylko kaprysem był| nych) tlenu, 130,000 st. sz. wodoru, 65 azotu i 


powodowany. Wreszcie i 
po czwarte: co się tyczy tego, że przestawanię 


t. d., inni zaowu w dorosłym Gzłowieku widzą 
14 garncy wody, J7 funtów galarety i chrząstek, 


mowej nagości, w samem mieście, w oczach ludzilz prostactwem, mówiącem grabym, trywialnym|10 funtów włókien i białka, 7 funtów różnych 


nabierających wodę i z obrazą najprostszej przy- językiem, z grubszemi jeszcze obyczajami i na-|soli mineralnych i t. d. 


zwoitości i obyczajności, nie służy zdrowiu, ow- 


' łogami, nieodpowiedniem jest dlą młodej i ukształ- 


„k- Obserwatorjum w Greenwich obchodziło 10 


` szem usposabia do chorób i epidemjom sprzyja, !conej panienki, są to kwestje więcej naciągane,|z. m. dwóchsetletnią rocznicę dnia swego zało- 
ale przynajmniej jest choć taka, a w ostatniej |niżeli rzeczywiste. Młodość, ukształcenie, wdzię- | żenia. 


konieczności, zaspakaja potrzeby większej połowy 
miasta. 

Jeżeli więc takie są zamiary komitetu, o czem 
jednak wątpimy, to musimy wyznać, że zawiele 

"daremnej zadaje sobie pracy: 

Jego zadaniem byćby powinno nie myślić o 
zmianie kierunku rzeki, jako o przedsięwzięciu 
zbyt kosztownem, trudnem i niemożliwem dla bra- 
ku Środków; nie o zmianie planów, przygotowa- 
nych już przez ludzi fachowych i znających się 
na rzeczy, lecz zdecydować się na jeden z syste- 
mów, wyrachować koszty i zaprojektować stoso- 
wny rozkład między interessowanych. To jedyny 
cel komitetu, to jego zadanie, które wymaga pra- 
cy; ale znów nie takiej, aby ją na lata rozkładać 
potrzeba. 

W kwestji tej miasto zainteressowane jest głó- 
wnie ze względów sanitarnych; łąki bowiem znaj- 
dujące się po nad rzeką w jego terytorjum, przez 
ciągłą poprawę, są żyzne, i stan rzeki nic, a przy- 
najmniej mało co im przeszkądza. Dlatego kwe- 
stja materjalna sąsiadów nadrzecznych, mało ob- 
chodzi miasto tutejsze, i wcaleby się nią nie zaj- 
mowało, gdyby nie woda, potrzebna do pierwszych 
potrzeb, której niefortunae pompy miejskie dać 
nie mogą, a Jakeśmy dopiero powiedzieli, tak za- 
mieczyszczona i trująca, że oczyszczenie rzeki sta- 
ło się palącą potrzebą sanitarną, leżącą również 
na sumieniu tych, którzy nad zachowaniem zdro- 
wia publicznego czuwać są obowiązani. Mimo je- 
dnak tak nagłej i ważnej potrzeby, miasto nic 
zgoła niezależnie przedsięwziąć nie może, dopóki 
oczyszczenie rzeki nie będzie przeprowadzone na 


iki, uroda, poszanowanie własnej godności i ów 
| metaliczny dźwięk głosu, większy nierównie wpływ 
Ina prostaka wywierają, niż cała powaga i abso- 
jlutyzm, chociażby najlepiej ukształconego męż- 
czyzny. 

Bądź co bądź, czy panna S. Barburska jest 
"stałym etatowym drugim pisarzem, czy tylko wol- 
no-najemnym pomocnikiem kancellaryjnym, czy 
wreszcie 
szwagra, w każdym razie nic Jej to nie ubliża, 
| owszem uzacnia i podnosi, a w tym wypadku i 
obraza p. L. nie ma także żadnej racji bytu. 

Eugenjusz Kobyłecki, 


Różne wiadomości, 


-k. Plan wprowadzenia wód oceanu Atlaatyc- 
„kiego na pustynię Sabara, jest na porządku dzien- 
nym w Anglji, gdzie spodziewają się w skutek 
zalania Sahary rozlicznych dobrodziejstw dla han- 
jdiu i cywilizacji. Najbardziej podoba się angli- 
kom to, iż handel niewolnikami będzie zupełnie 
wytępionyrm, albowiem europejczykowie będą mieli 
łatwy przystęp do ścian Afryki. Zachodzi jednak 
jedna, a najważniejsza kwestja, czy zmiana gorące- 
go klimata Sahary nie wpłynie na nasz klimat i 
to z ujemnej strony, gdyż łączność żywiołów u- 
stalona od tylu wieków, niełatwo da się roze- 
rwać bez szkody dla całej przestrzeni dotykającej 
tej części Świata. 


bezinteresownym pomocnikiem swego|banków 0 oszustwo. 


m, W Baltimore w stanie Maryland Stanów 


linji niżej idącej. Dla tej to właśnie trapiącej 
nas przyczyny, poruszamy tę kwestję ze stano-[ce założony nowy uniwersytet o 35 professorach, 
wiska miasta i w imię dobra ogółu przemawiamy|z bibijoteką znacznych rozmiarów. Wiadomość 
do komitetu, aby dał znak życia i praktyczny |ta nie byłaby tyle uderzającą, gdyby nie ta oko- 
popęd wspólnej sprawie. X. |liczność, że całkowity fandusz na założenie i u- 
trzymanie tych zakładów, ofiarowany został przez 
zmarłego niedawno kwakra Hopkinsa, a to w i- 
lości 7 miljonów dolarów, co wynosi do 10 mil- 
jonów rubli. Są więc jeszcze ludzie poświęcenia. 

M, Los podmorskiego tunelu, mającego połą- 
czyć Anglję z Francją już rozstrzygnięty. Bę- 
dzie on miał długości 28 wiorst. Największa 
głębokość morza nad tunelem wynosić będzie 37 
sążni, tak, że nie będzie potrzeba kopać głębiej 
nad 64 sążnie pod poziomem wody. Koszt cał- 
kowity przedsięwzięcia wyniesie 250 miljonów ru- 
bli, Stowarzyszenie zajmające się robotami nie 


. Kleczew d, 18 września 1875 r. 
Szanowny Redaktorze! 

Zanadto gorąco wziąłeś do serca protestację 
p. Leoniego, w 72 numerze ,„Kaliszanina” za- 
miesżczoną. Ujawniając życzliwość moją dla twe- 
go organu, która jest rzeczywistą, i którą się 
szczycę, należało przed zamieszczeniem tej pro: 
testacji, zapytać mnie przedewszystkiem czy wia- 
domość przezemnie co do osoby panny Salomei 
Barburskiej, Panu zastępującemu redaktora ọsọ- 


Zjednoczonych północnej Ameryki, ma być wkrót-/ 


| 


-k- Najśmielszy aeronauta Stanów Zjednoczo- 
nych Donaldson, padł ofiarą swojej szalonej śmia* 
łości, i utonął w jeziorze Michigan. 

-k- We Włoszech pertraktują się obecnie dwa 
skandaliczne processy finansowe. Obwinionymi są: 
Dyrektorowie banku drobnych handlarzy w Rzy- 
mie i Baak narodowy we Florencji. Oba processy 
'mają podstawy do posądzenia przewodników tych 
Dyrektorowie aresztowani: 


PODRÓŻ NOWA 


DO PIOTRKOWA (I DALEJ, 
przez J. IŁ. 


(Dokończenie,) 


Właśnie w tym starym pobernardyńskim k0- 
| Śściele, przypadał odpust. Już pod wieczór» 
|w przeddzień uroczystości, zgromadziło się mnó- 
jstwo wiejskiego ludu. Z nadchodzącą nocą, cała. 
jta pobożna rzesza zabierała się do noclegu na 
|placu przed kościołem lub na cmentarzu. Lud. 
| boży, o zdrowej cerze, wesołem oku, schludnie. 
jubrany, przyjemne sprawiał wrażenie, i sympa* 
jtyczne obudzał uczucia. 

Nazajutrz tłamy się powiększyły. Trudno bý- 
„ło przecisnąć się pod sklepienie Świątyni, zdala 
jtylko dochodziły mnie, te nasze dawnej daty po 
/bożne śpiewy, o których jeden z niemieckich ká 
płanów, zajmując się ich zbiorem, powiedział, Że 
te zna piękniejszych. 

Duchowieństwo piotrkowskie używa wielkiego 
uznania. Odznacza się bowiem gorliwością w 08* 
bożeństwie i wielką dbałością o domy Boże: 
(Prawie wszystkie kościoły w tym grodzie, znalś* 
złem lśniące czystością i porządkiem, a niektóre 
z nich z gruatu wyrestaurowane. Niktby nP: 
nie poznał teraz Fary. Posadzka marmuroWw% 
ściany i sklepienia świeżo wytynkowane pomalo- 
wane; ambona zupełnie nowa, wspaniała, bardzo 
udatnej struktury. Ołtarze, kaplice, chór, słowem 
wszystko tchnie świeżością, ładem, harmoują, 
co większa odpowiada estetycznym wymaganiom: 
| Czemuż tego o naszym Ś-ym Mikołaju powiedzie 
jęia można! Cześć ci zacny kapłanie, żeś DIS 
szczędził trudów i mozołu w doprowadzeniu do 
|tak błogiego i szczęśliwego stanu, tej prastarej ! 
wiekami poważnej Świątyni. Cześć tym, którzy 
na głos twój z szczodrą pospieszyli ofiarą. NiC 
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Piękniejszógo, nad to, kiedy zrozumiawszy stanowi- 

sko, jazieśmy zajęli, Ściśle obowiązkom swoim 

zadosyć czynimy. Nie każdemu dano, być bo- 
aterem, ale niech tylko każdy wypełnia to, do 

Czego sig zobowiązał, a już będzie dosyć. Już 

społeczeństwo wielkie ztąd odniesie korzyści. 
jak pięknie, być człowiekiem! 

Jednym, którym, jak mi mówiono, znaczoe po- 
Więca summy na podniesienie z gruzów, i apięk- 
szenie domów Bożych, jest naczelnik rodziny 
Burghardów. W kościele faraym widziałem, wiel- 
ich rozmiarów marmurowy pomaik, wzaiesiony 

a uczczenia pamięci małżonki jego. Dzieło to 
d4ustyna Cenglera, *) przedstawiające osobę na- 
turalnej wielkości, siedzącą po nad sarkofagiem, 
W otoku kolumn i symboliczuych godeł, z meda- 
jonem u góry, wyobrażającym wizerunek niebo- 
szczki, nietylko przynosi zaszczyt artyście, ale 
Prawdziwą jest ozdobą tego starożytnego kościoła. 
„Między wielością pięknych nagrobków, które 
się znajdują na cmentarzu piotrkowskim, bardzo 
zajmującą i rozrzewniającą jest grupa, tegoż Sa- 
mego dłótą, pokrywająca mogiłkę trojga dzieci 
ańskich zmarłych na cholerę. Kiedyśmy zacze- 
Dili o cmentarz, nieodczeczy będzie powiedzieć, 
l? podziwiać należy istniejący tam ład i porządek. 
rzeba oddać sprawiedliwość piotrkowianom, iż 
W sposób nader budujący, to swoje Campo santo 
utrzymywać umieją. A co tam grobowców, co 
pomników prawdziwie artystycznych! Trudno się 
było oprzeć wzruszeniu, błądząc pomiędzy niemi 
l czytając na nich umieszczone napisy, wyrażają- 
če wdzięczność, miłość, czułą pamięć dla tych, 
tórzy z tego padołu łez i boleści w lepsze prze- 
lieśli się Światy. 

aprost głównej bramy, w kończynach cmeata- 
rza, wznosi się, pięknych zarysów, kaplica pod we- 
źwaniem Ś-ej Adelajdy. Jest ona w dolnej swej 
tzęści poświęcona na grobowiec rodziny Burg- 
ardów. Niemniej zajmującym jest ze względów 
Swej oryginalności, pomnik w kształcie wysokie- 
BO, dębowego poia, z lanego żelaza. Chropawą 
bier$ jego zdobi tarcza: na niej napis: „N.N. **) 
patni oficer pułku czwartego piechoty liniowej 
ew, fi.” 
, Fizjonomia' Piotrkowa, tak co do budowli, jak 
I mieszkańców, przedstawia się mozajkowato. Miej- 
ścami, gdzie najwięcej zdaje się uczęszczać pu- 
bliczność, są cukiernie, mianowicie, na Starym 
tynku i ma dawnej Kaliskiej ulicy, oraz hotel 
Czyli raczej handel, poprzednio Michgleckiego. Ale 
Wszystko to razem wzięte nie może się równać 
Z naszemi zakładami słodkiego towaru, a tem 
Mniej z naszym hotelem Berlińskim. 

zem jednak Piotrków zawstydza Kalisz, to 
Salą teatralną. Znalazł się zamożny obywatel; 
ën wziąwszy sobie ża zasadę łączyć utile dulci, 
Wystawił piękny gmach, w którego suterenach 
Umięścił lodownię, wyższą zaś część przezna- 

Żył na świątynię muz. Sala ta w swej całości 
Przedstawia tak harmonijne rozmiary, tak jest 
*aOpatrzoną w potrzebne do widowisk przyrządy, 

„Śmiało równać się może z podobnemi lokalami 
miast wielkich. 

racając jeszcze do kościołów, nadmienić wy- 

da, że tylko popijarski, a przed pijarami poje- 
jiCkł, pozostaje dotąd w swej starodawnej sza- 
„e. A piękna to i wspaniała szata! rzekłbyś 
s ciężkiej mastetji, wzorzysta, istnie taka, jakiej 
„Bnaci niegdyś jedynie używali. Hal bo też 
Stomadzenie Jezuitów, toć to był magnat niela- 
a Wszędzie zostawili oni po sobie odpowiednie 
pmu znaczeniu i potędze gmachy. Świadkiem 

oznań, Kalisz, Piotrków i t. d. 
dz; piotrkowskim popijarskim kościele, dawnej 
o dedzinie. Jezuitów, ową wspaniałą szatą freski 
żeby czas w wielu miejscach ponadwęrężał, nie 
ale kolory miały stracić coś na swej świeżości, 
ści. niestety! mury już to na sklepieniu, już na 
jaa , tu i owdzie zdają się bydź popękane. 
w. stość wszakże i porządek w tym kościele, są 
wowe: W: nim podczas summy w niedziele i 
heo pięknemi głosy piotrkowskie panie niby 
Nasze, jakie, śpiewają hymny, na cześć Stwórcy 
day, Pisawszy się o kościołach, trudno pominąć 
mię 3, gmach podominikański. Zagrzązł w zie- 
ke. Zgarbaciał, boć to sędziwych lat starzec. 
inn tOr w części stanął pustkami, a w części, 

Przeznaczenie otrzymał. Ale liczne kaplice, 
RU Krakowiańina, dp rzeźbiarstwa w war- 
dzie? n Instytucie G uchoniemych, znanego z wielu 
stwa łuki, rozrzuconych po wielu zakątkach króle- 
*») Ni 4 s (Przyp. Red.) 

ie przypominam sobie nazwiska. 


ale sama Świątynia, wielką schludnością odzna-| Nie idzie drogą pracy, lecz próźną skłoniony 


czające się, nie straciły właściwej sobie, to jest 
domiuikańskiej cechy. Każdy zakon, każde zgro- 
madzenie, starało się stosowną nadać charakte- 
rystykę budowlom przez siebie wzniesionym i zą- 
mieszkiwanym. Domiuikańskie, tem się między 
innemi odzuaczają, że są większych rozmiarów i 
mają wiele pobocznych kaplic. Możeby nie była 
bez wielkiego zajęcia monografja piotrkowskiego 
dominikańskiego klasztoru. Zakon ten, nietylko 
gdzieiadziej ale i u nas, wydał niemało znako- 
mitych mężów i kaznodziejów. 

Pod względem materjałnym dobrobytu, Piotr- 
ków zdaje się znajdować na tym samym stopniu, 
co i inne miasta. Obywatele wiejscy i miejscy 
spodziewali się niemałej ulgi z ustanowienia ban 
ków filialnych. Tymczasem, zewsząd cię docho- 
dzą narzekania, że tylko żydzi ciągną Z owego 
ułatwienia w zaciąganiu pożyczek korzyści. Oby- 
watel bowiem, wziąwszy z banku pewną sumoę, 
gdy przychodzi termin wypłaty takowej, zwykle 
nie mając pieniędzy, Wzywa pomocy żyda. Ten 
na gruby procent dostarczą mu potrzebuej kwo- 
ty, a obywatel po uiszczeniu się w ten sposób, 
zaraz nazajutrz zachodzi znowu do banku i no- 
wą pożyczkę zaciąga, którą żyd tak jak pierwszą 
zaspakaja. Takim sposobem, jeśli termia będzie 
trzymiesięczny, to sumima np. 1000 rs., może dla 
żyda przynieść rocznie dochodu jakie trzysta lub 
więcej rubli. 

Zaznaczyć także należy, że Piotrków 0 wiele 
lepsze ma pieczywo niż Kalisz. Pod względem 
restauracji, także przewyższa nasze jadłodajnie. 
U Skibińskiego np. obiady“ przyzwoite, zdrowe, 
smaczne, kosztują około 2 złp., gdy tymczasem 
w Kaliszu, niech Bóg broni! Wartoby tą kwe- 
stją się zająć, gdyż naprawdę wstyd, żeby skro- 
mnuego mnienia człowiek uczciwy, przepłącał stra- 
wę lichą, którą się tylko struć, nie zaś posilić 
może. 

Ale oto dwu konna zatoczyła się dryndulka, 
Opuszczam mury miasta,' 
Witaj stary Bugaju! 
jakżeś zarosł bagnami i trzeiaą! 
laty imponowałeś swojemi obszary. 
A dziś tam, gdzie bezdenae grały prawie tonie, 

Bezpiecznie dzisiaj brodzą i woły i konie. 

Tylko w przerwach, w różnych zagięciach, twe 
miotające się połyskują fale. Droga w las, znów 
w pola: dryndulka skacząc po wybojach, wyłącznie 
wapnem naładowane fury spotyka, a mnóstwo 
tego, a wszystkie ciągną do Piotrkowa. Bogu 
dzięki, Sulejow się zapewne podniósł, wszak głó- 
wnym jego produktem wapno, a sławne. Ileż go 
to obecnie, ża pomocą kolei żelaznej rozchodzi 
się ua różne strony. Prawda! cała szosa, niby 
młeczna droga bieli się od jego rozmiażdżonych 
okruchów. Wozy idą za wozami. 

Ale Sulejów jak był, tak jest biednym. Jakaż 
tego przyczyna? Pewno nie inna, tylko, że mie- 
szczanin sulejowski, jest sobie po staroświecku, 
ciemnym, lubiącym wczasy i kieliszkowe po szyn- 
kach turnieje. Dryndulka wysunęła się na wy- 
żynę, i naraz ujrzałem gmachy pocysterskiego 
klasztoru. Że też to się mie znajdzie jaki nasz 
polski powieściopisarz i nie wygauje z dziejów 
tego opactwa, które jaż w r. 1176 nad brzegami 
Pilicy osiadło, czegoś w guście utworów Walter- 
skota. 

Co za wspaniałe mury, jakie baszty średnio- 
wieczne, a jaka harmonia w tej tak obszernych 
rozmiarów całości. Powiedziałbyś, że to dziś 
jeszcze jakaś twierdza, cytadela, a to ogromny 
szkielet, we wnętrzu którego wichry tylko hasają. 

Przed kilkunastu laty, w jednym kąciku tych 
pustek, mieszkała, tak nazywaną „siostra Kiara,” 
zgromadzając około siebie różne sieroty, które 
wychowując i ucząc czytać, pisać i potrzebnych 
innych wiadomości, przysposabiała je do służby. 
Ta czynna i pełoa silnej wOli Staruszka, już za- 
pewne nie żyje. Dzieło jej poszło w niepamięć. 


Q jakżeś się skurczył, 
Dawniej przed 


Chciwością, lekceważąc dary Opatrzności, i 
W małżeństwie postanowił szukać swej przyszłości? 
To smutne! gorzej nawet — niegodne człowiekal.. 
I cóż za straszna przyszłość tę kobietę czeka, 
Której posag za żonę, pragnie wziąć pan młody... 
—Nol prawda, że to trochę niełądnie, lecz z mody 
Dawno wyszły sielanki... bohaterstwo ducha, 
Kiedy to panicz płacze, lub jak gołąb grucha, 
A panna... oczki na dół spuściwszy w pokorze, 
Skubie rąbek fartuszka .. 
— Sarkazmy!.. mój Bóżel 
Z tych pięknych obyczajów, z czasów tej skro- 
[mności, 
Pełnej prawdy, nadziei, wiary... i miłości!.. 
Spaczone masz pojęcia... sarkazm nie na czasie; 
Niewierzyć w piękno wolno... lecz wyśmiać je zasiel.. 
— Daj pokój! świat to kolos, próżne więc to męki 
Odwrócić w uim. sprężyny poruszeniem ręki... 
Zacność twych pojęć cenię—nawet cię upewniam, 
Zem gotów płakać z tobą, ale... nie rozrzewniam 
Swych poglądów na rzeczy tak proste, człowieku, 
Jak małżeństwo dla zysku w naszym złotym wiekul 
— A któż stworzył ten piękny obyczaj kupczyzny? 
Czyj to pomysł, odpowiedz, ta bańka mężczyzny?.. 
Któ się. wyłamał z pod praw tak świętych natury, 
Praw pojęcia o sercu?.. 
— Kto?.. to Ewy córy... 
One same poddały swą przyszłość tej matnil.. 
Kto był pierwszym — kto będzie i kiedy, ostatni, 
Wśród tych zawodów serca?.. To mistrzynie sztuki! 
A wszystkiemu tu winą... systemy nauki. 
Na zagranicznych fusach umysł wykarmiony, 
Sercom ich dał... kierunek zwichnięty, spaczony! 
Wchodzą w świat ten, zaśmiato patrząc ludziom 
[w oczy... 
Juź nie skubią fartuszka—nikt go dziś nie zoczy 
U dzisiejszych w błyskotki oprawnych panienek; 
Ich umysł nie do kuchi, ani do krosienek!.. 
Byt dobry, stroje, teatr, wojaż i spacery — 
Oto wzór na małżonkę... dziecię naszej ery!.. 
Więc nie dziw się, że miłość — rzecz zbytnia dla 


[młodzil.. 
—Jest w tem cokolwiek prawdy, lecz czyż to się 
[godzi 

Tak ogólne wygłaszać maksymy!.. Wyjątek 


Znajdziesz wszędzie, to pewna, —lecz złego początek 
Czuć męzkim egoizmem, na tom przysiądz gotów! 
Nie w ponętaym posagu szukajcie przymiotów, 
Lecz w sercach kobiet, strojnych uczucia perłami! 
Wybierajcie je sercem... a pójdę za wami, 
Przyświecając po drodze oguiem duszy jasnejl.. 
Zanizko je cenicie.. po wartości własnej... 
Kazimierz Niemierowski, 


Przegląd polityczny. 


Wszelkie przewidywania są płonne tam, gdzie 
położenie jest tak ciemnem, jak dziś na półwy- 
spie bałkańskim. W gazetach czytamy na czele 
artykuły wielce pokojowe, że rozruchy już pra- 
wie ustały, że wszystko skończone, a zaraz na 
drugiej lub trzeciej stronnicy korrespondent z Bia- 
łogrodu donosi, że powstanie się wzmaga, ruchy 
przybierają cechę coraz groźniejszą i t. d, i t. d. 
I nie jest to pojedyncze curiosum dziennikarskie, 
ale ogólny objaw, najlepiej dowodzący, jak się 
ciągle zbijają wiadomości telegraficzne z połudaio- 
wschodu a zarazem przekonywający, że płomień 
wojny wcale nie zagasł, że tli jeszcze ciągle, 
chwilami wybuchając, i że depesza z Konstanty- 
nopola donosząca 0 „stanowczem stłumieniu po- 
wstania” była bajką. Żadnych ianych wniosków 
bezwarunkowo pewnych stawić niepodobna. 

W Krazujewacz, od kilka doi w komissji ad- 
resowej tóczą się gorące rozprawy. Większość 
tej komissji nie chce bynajmalej oświadczyć się 
wprost za neutraluością Serbji; pośrednio tylko 
pragnie to uczynić, oddając pod decyzję księcia 


Innego rodzaju instytucje miejsce jego zajęły. |i jego dorądzców wszystkie kwestje odnoszące 


Ale o dobre służące uczciwe i pracowite coraz | się 


trudniej. 
Pszesunąłem się cichaczem, przez powstający 
zwolna, z gruzów zeszłorocznej pogorzeli, Sule- 


jów,a w godzinę stanąłem u celu mojej podróży. 


JRywex z ROZMOWY, 


m 


Pełen siły, w talentą hojnie obdarzony, 


do zagranicznej polityki kraju. Lecz na ta- 
ką redakcję adresu oburza się radykalna i gorą- 
ca mniejszość komissji, Podobno zresztą w Kra- 
gujewaczu panuje silna agitacja, pod wpływem 
której i większość komissji adresowej zostaje. 
Przybyło tam mnóstwo wysłańców i ajeatów po- 
wstańczych z Bośnji, którzy, wiedząc, że Środek 


(ciążenia sytuacji leży dziś w skupczynie, dokła- 
dają wszelkich starań, żeby idea ruchu odniosła 
w niej zwycięztwo. 


— Trudna tó rzecz mój drogi! próżne twe zachody: Według najświeższych nowina z. -placu boju, 
Nie przekonasz mię nigdy. Jakto! człowiek młody, w ostatnich dniach Hercogowina. wschodnia była 


polem kilku ważnych potyczek niepomyślnych dla 


330 


—— — 


turków, a mianowicie w okolicach miejscowości 
Matsoc (?), jak pisze „Times.” Pod Tiskowac 
znowu, niedaleko Grabowa nad granicą czarno- 
górską powstańcy podpalili blokhauz turecki, i zą- 
łoga uciekła. Prócz tego w dziennikach połu- 
dniowo-słowiańskich donoszą 0 rozszerzaniu się 
powstania w Bośnji zachodniej, a więc tam, gdzie 
ono już bezwarunkowo według turków stłumione 
zostało. 

Podług otrzymanej w Madrycie wiadomości u- 
rzędowej, brygada Casoli odniosła dnia 17-go b. 
m. zwycięztwo nad oddziałem 8,500 karlistów, 
zostającym pod dowództwem Gamuadi'ego; ci 0- 
statni mają wielu zabitych i rannych, ale zdołali 
uciec w góry. Kurja rzymska wypowiada Alfon- | 
sowi wojnę na serjo. Donosi Ajencia Stefani, że, 
nuncjusz papiezki w Madrycie monsignor Simeoni 
otrzymał z Watykanu polecenie natychmiastowe- 
go wyjazdu z Hiszpanji, gdyby ministerjum hi- 
szpańskie względem wydanego przezeń dnia 14 
b. m. okólpika do biskupów, powzięło decyzję s 
go rodzaju, że ta uwłaczałaby w czemkolwiek 
godności stolicy papiezkiej. W każdym zaś razie 
Simeoni tylko do grudnia ma pozostawać na 
swem dzisiejszem stanowisku. | 

Agitacja ultramontańska we Francji na korzyść | 
owładnięcia wyższej edukacji przez duchowień: | 
stwo, wyszła z epoki nieokreślonych zabiegów i 
przybiera coraz to realniejsze formy. Obecnie 
arcybiskupi Rouen, Paryża, Bourges, Sens, Rheims, | 
łącznie z ośmnastu biskupami, wydali wspólnie 
list pasterski, w którym ogłaszając założenie wol.| 
nego uniwersytetu katolickiego w Paryżu, brika 
ją wiernych o pomoc drogą publicznej subskrypcji. 


| 
f 


Ogloszenia. 


— Za książki ofiarowane przez W-go Mam- 
rotha na nagrody dla uczniów szkoły elementar- 
nej, wyznania Mojżeszowego, odznaczających się 
w naakąch, składa publiczne podziękowanie 

Opiekuna szkoły 
(570) Ni. Landau. 
Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu, 

Zawiadamia publiczność, iż w Rynku m. Kali- 
sza w dniu'16 (28) września r. b. o godz. 10 
zrapa sprzedawane będą łużka politurowane i że- 
lazne, szafy do sukien, stoły, garderoba męzka i 
algierka futrzana niedźwiedziawi podbita, na kupno 
których podpisany wzywa.—Fr. Rowecki. (567) 


Józef Antoni Lączek 


KOMORNIK 

przy Sądzie Pokoju w” Wieluniu, obecnie zamia- 
nowany *omornikiem przy Tbybunale Cywilnym 
w Kalisza z zamieszkaniem w mieście Wielunia, 
i od dziś załatwiać będzie powierzone mu inte- 
ressa w całej Jurisdykcji tegoż Trybunału. 

Wieluń d. 8' (20) września 1875 r. 

(563 2-1) 


| Wiktor Keczkowski 


Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu, 
w mieście KONINIE zamieszkały. 
Zawiadmia strony interessowane, iż wszelkie 
exekucje w całej jurysdykcji Trybunału Kaliskie- 
go w swej kancellarji przyjmuje. (524-3-3) 


POTRZEBNĄ JEST 


dzierżawa folwarku 
od 1 lipca 1876 r. od 15 do 18 włók miary 300 
prętowej. Listy z anszlagami franco adresować 
W. W. S. poste restante stacja pocztowa Dąbie 


ik 
f 
Ì 


trzech czwartych rs. 1 kop. 50, na połowie rs. 1, 
na jednej czwartej kop. 50. (543-3-2) 


a RAJ ERZE WE OE ED M 
Winogrona 


KURACYJNE ZAGRANICZNE 


nadchodzą codziennie swieże. 
Skrzynka Oryginalna 12 fun, za Rs. 2 kop. 25, pojedyn- 


UM 


) czo za tunt 225 Kop. 


M M m 


s [[I[GAÓNA KORALLE 


nadchodzą codziennie do handlu 


L. Mikulskiego. 


(569-8-1) 


U RŁŁ>>>2,2— 


Do mającego wyjść na początku przyszłego 
miesiąca 


NOWORÓCZNKA KALISKIEGO 


wydawca Jakób Fingerhut, księgarz 
w Kaliszu. Druk kalendarza już rozpoczęty, 
uprasza zatem firmy handlowe i przemysłowe 
o szybkie nadsyłanie anonsów. 


CERCA REREŚRERĄZOCI WGN ZEE WEN ZELĄ 


o < 


niej. 


OGŁOSZENIA | 


el. 
(554-3-2) 


Gustaw Tschink 


DO SKŁADU 


J. K. PIENIAZEK 


nadchodzą codzień wyborowe 


WINOGRONA KURACYJNE 


funt po 22%, kop. na całe skrzynki znacznie tā- 
AKE AGO) A (566-3-1) 


. OŚ 8 E 
Marjanna Laszko 
zagubiła kwit domu handlowego kommisso wego 
pod firmą Jabłkowski, Radoliński, Skupieński ! 


(S-ka, wydany dnia 22 Lipca 1873 r. pod Nr. 1732 
jprzyjmuje już tylko w przeciągu dwóch tygodni: 


na rs. 100. Zastrzeżenie w właściwem miejscu 
zrobione, nikt więc z kwitu tego oprócz składa” 
jącej korzystać nie może. (534.2-2) 


Niżej podpisani mamy honor podać do powszech” 


Cena ogłoszeń: na całej stronnicy rs. 2, najnej wiadomości, że z dniem l października r. b.” 


JÓZEF DŁUGOSZEWSKI 


lekarz wolno - praktykujący 
zamieszkał stale w Turku tymczasowie przyjmu- 


je chorych w Hotelu Wahnera. (557-3-2) 


Z dóbr pod nomenklaturą hypoteczną Stawiszyn, 
mam tak zwany 


GZERWINIEC, 


rozległości 581 mórg miary trzystaprętowej, do 
wydzierżawienia. Oprócz podatków, które dzier- 
żawca musiałby uiszczać, żądam z morgi dwa 
ruble rocznej opłaty; dzierżawa może trwać dwa- 
naście lat; przysięgły jeometra podzielił ten grunt 
na dziewiętnaście kolonji mniej więcej równej 
wielkości, jeżeli nie byłoby amatora na dzierżawę 
całości, jest zamiarem właścicielki kolonjami ten 
grunt wypuścić w dzierżawę po wyż wzmianko- 
wanej cenie z morgi. Bliższa wiadomość u mnie. 
Łubieński Alfred 
Stawiszyn 15 września 1875 r. 
(548-3-2) 


W Dominium 


KUSZYN 


pod Cekowem, są do sprzedania wyborowe doj. 
rzałe winogrona funt po kop. 25. (536-3-3) 


— LL — — 


Bronisław Heinze 


TAPICER T DEKORATOR 


w Kaliszu przy ulicy Wrocławskiej Nr. 180, 
zamieszkały, poleca się wykonywaniem wszelkich 
robót do tego fachu wchodzących, mianowicie: ta- 
petowania pokoi, wyściełania mebli, jakoteż ła- 
kierowania olejno i lakiem wszelkich przedmiotów 


przez Kłodawę, (568-3-1) [po cenach możliwo umiarkowanych. _ (542.2-2) 
Kalendarz astronomiczny kaliski. 
F ana pilie ga AAEN A, pa Dnia | FEET. 
Pota Wschód | Zachód | Długość |  Ubyło Wschód 
PTM WRYET"FETYZ ANY m | | m. | g. | m. | 0 półjnocy | 
24 wrzesień piątek 5 49 r. 5 54 w.| 12 5 r | 33 | R A | 
25 „sobota Bist PRA y 18 | "ubxuk28 k © 7 | we dnie | 
26 p“ © niedzielą 55807] 7%90 |600, | 11 | 56 | '4 42 1 | 35 
07 R poniedziałek | 5 55:175 70: 5 11 52 4 | 46 3 0 


mma a A NN NANA 


da | (rg Melodykon Amerykańsk 


funkcjonować będzie 


FABRYKA PARÓWA 


WKM: ILOR JL 


pod firmą B. Bohmgart et Comp. w m. Kaliszu 
przy ul. Ogrodowej, pod Nr. 181, na przeciw b: 
browaru p. Wejgta, urządzona według najnowsze” 
go systemu i tegoczesnych wymagań, która wy” 
rabiać będzie cykorję, jaka opakowaną będzie 
w 1/4, 1/2 i 1-o funtowych paczkach kolo- 
rowych, stosownie do gatunku. 

Nadmienić musimy, iż nie szczędzono kosztów 
ani starań, aby wyrób naszej fabryki mógł rywa” 
lizować z największemi tego rodzaju wyrobami 
innych fabryk, a przy dobrem urządzeniu i u” 
miejętnem kierownictwie, śmiało możemy mie 
nadzieję, że wyrób naszej fabryki zadowolni na)” 
wybredniejsze wymagania sz. konsumentów, o czem 
zresztą każdy przekonać się będzie miał spos0* 
bność. Upraszamy tylko ò łaskawe zwrócenie U* 
wagi na naszą firmę. y 

Sprzedaż (en gros) cykoryi, rozpocznie Si$ 
z d. 15 Października rb. zaś zamówienia jak miej* 
scowe, tak i na okolicę, przyjmuje się w kant0” 
rze fabryki na parterze po lewej stronie. 

Zamówienia listowne wszelką akuratnością usku” 
tecznione będą. Z uszanowaniem 


(562-2-2) B. Bohmgart et Comp" 


posiadająca język francuzki, życzy sobie 
Osoba miejsca do początkujących nąuk w Ka" 
lisza lub na wsi. — Marja Pajewska: 6 
(553) u p. Brokmann w rynku Nr. 2 
a CATA EM 


GA jest zaraz lub od 1-go pał” 
zierniką do dzieci Bona francuz” 
ka. Bliższą wiadomość powziąć można w kanto“ 
rze Wydawcy „Kaliszanina.” 


zp 


cały kryty, w dobrym stanie, jest do nabycia” 
Obejrzeć i bliższą wiadomość powziąść moż ) 
w hotelu Wiedeńskim u gospodarza. (5394 9 


IB 


z pięknym zupełnie organowym głosem i nie dro; 
|gi, przybył do składu fortepjanów będącego pož 
‚moim zawiądywaniem. J. BDrobniewsk kę 
| (541-2-2) 


Redaktor, eH, Miikowski, — W drukarni Wydawcy, W, Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej 


